
TYGODNIK WILEŃSKI
N. i

Dnia i 5. Sierpnia 1821. roku v. s.

ŻYCIE ANTONIEGO MAD ALINSK1EGO (a),

Jenerała woysk polskich.

. /V n to n i M ad a liń sk i, syn Józefa i B arba­
ry  z G utow skich, u rodził się w ro k u  1739. 
Rodzice iego lubo n ienazby t opływ aiący  
■w d osta tk i, zostaw ili m u iednak  dosyć n a  
życie p rz y s to y n e ; w  sercu zaś iego zdoła­
l i  zaszczepić p raw id ła  cnoty , k tó re  są rz e -  
te ln em  obyw atela  praAvego bogactAvem , i 
s ta ły  się razem  slayvy iego przyczyną.

H etm an  B ranicki zaszczycił naprzód  
naszego M adalińskiego w  ro k u  1 7 7 6  sto­
pn iem  P oruczn ika  k aw alery i narodoAvey; 
w  ro k u  1 7 8 0  został on PolkoA vnikiem , a 
następn ie  vice B rygadyierem . M adaliński 
n ie  p rzesta iąc  n a  stan ie  woyskoAvym, po-

(a) Ninieyszy artykuł wyięty z dzieła pod tytułem: 
Portrety wsławionych Polaków , przez Alexan­
dra hrabi Chodkiewicza, in folio w Warszawie 
1820. Jako, wzorowe życie cnotliwego Polaka 
i walecznego ienerała w naszym narodzie, i 
maiące związek z życiem T. Kościuszki; prze­
to nie będzie oboiętnem dla naszych rodaków. 
Nota R.
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army n a  tę  p raw d ę , i ź w  P ań s tw ie  kon- 
■gtytucyinem , żo łn ierz bydż razem  obyw a­
te le m  p o w in ie n , postanow ił należeć do 
dz ia łań  seym u pod laską S tan isław a M a­
łachow skiego, iakoż w y b rąp y  n a  Seym  po­
słem  z W o iew ó d ztw a  P oznańsk iego , n ie - 
zaw iodł w spółbraci swoich ufności, staiąc 
s ta teczn ie  p rz y  dobrey  spraw ie. S tan isław  
August nagradzaiąe obyw atelstw o  iego, za­
szczycił go w  ro k u  1792 s to p n iem  B ryga- 
d y ie ra  k aw alery i narodow ey , n a  iak irn  do 
1'oku 1794 zostaw ał.

W  żyw ocie T . K ościuszki m ów iliśm y 
dosyć obszernie o p o w stan iu  n arodu  p o l­
skiego , w  te rn  m ieyseu pow iem y ty lk o  o 
n iek tó ry ch  zdarzen iach  tyczących się Ma- 
dalińskiego. Je n e ra ł ten , s ta ł z B rygadą 
Swoią w okolicach P u ł tu s k a , czekaiąc na  
um ów ioną porę  do rozpoczęcia działań  w o- 
iennych , gdy go doszła w iadom ość z W a r ­
szaw y, iż postanow iono zm nieyszyć liczbę 
żo łn ierza  po lsk iego , aby  te rn  sam em  po­
w stan ie  n aro d u  uczynić niepodołm em . Ma- 
dalińsk i p rzew iduiąc w  wykon&niu zam ia- 
r u  tego, zniw eczenie uk ładów , sprzysięźo- 
nych; cios ten  zgubny dla sp raw y  pow szech- 
ney  Uprzedzić postanow ił. Na te n  koniec 
ściągnąwszy swoię B rygadę do P u łtu s k a , 
n a  czele 700 iazdy w y ru szy ł, p rzeszed ł 
W is łę  i zaczął k ro k i n ieprzy iacielsk ie , zno­
sząc w szędy oddziały woysk p rusk ich , sto- 
iących n a  granicach  p rzez  zjazd G radzień-



ski przyznanych* M adaliński w  ty m  m a r­
szu n iepospolitą  zdatność u k azał, bo p rze - 
dzieraiąc się p rzez w o y sk a , ciągle ścigany, 
dostał się szczęśliwie w  okolice K rakow a. 
K o ściuszko obw ołany iuż naczeln ik iem  si­
ły  zb royney , pośpieszył m u  na pom oc , 1 

połączyw szy z n im  swe sity, odniosł św ie­
tn e  nad n iep rzy iacie lem  w  dniu 4 K w ie ­
tn ia  pod R acław icam i zw ycięztw o. N a po­
lu  b itw y , w śrzód dziękczynienia N ayw yź- 
sze m u , m ianow ał go naczeln ik  ien era łem  
K e u te n a n te m , n ieab y  przez to  nagrodził 
pośw ięcanie się iego dla k ra in  (b o  nag ro ­
da w  sam ym  iest czynie) leczby zachęcił 
do cnot p o d o b n y ch , ty c h , w  k tó ry c h  se r­
cu h a r t  staropolsk iey  cno ty  osłabiał.

P rzez  czas trw aiącego oblężenia sto li­
cy, M adaliński w ypełn ia ł z bezp rzyk ładną  
gorliw ością pow inności swoie, za co w ła­
śnie zaszczycony został p rzez  n a c z e ln ik a , 
obrączką zło tą  pod liczbą 5 i z nap isem : 
„O yczyzn a obrońcy sw oiem u. “  O znaka po- 
dobney zasłu g i, iakąź m a w artość w  oczach 
obyw atela  p ra w e g o ! skrom na ialc sam a 
cnota, ileż n ie  przynosi zaszczytu  t e m u , 
co się iey  s ta ł godnym.

Po odstąpieniu  n ieprzy iacio ł od oblę- 
żoney stolicy, K ościuszko czyniąc zadosyć 
żądaniu W ie lk o p o lan  (a), w ysłał im  w  po-

(a) W ielkopolanie z obozu lenerata  Niemoiewskiego,-
w ysłali pólkow uika M oskarzew skiego, do na-

4*



m oc do trzec li tysięcy  ludzi pod dow ódz­
tw em  ien era łó w  M adalińskiego i D ąbrow ­
skiego. Z a  p ierw szym  m ów ił w yższy sto­
p ień  , za d rugim  biegłość w  sztuce w o- 
ienney . Józef W y b ick i pełnom ocnik  na- 
ówczas ( terazn ieyszy  sen ato r woiewoda), 
w idząc iak  w ielce p o trzeb n a  b y ła  zgoda 
dw óch w odzów  dla dpbra  oyczyzny, k tó ra  
go zaym ow ała iedynie; obu do siebie zbli­
żyć * postanow ił. S k u tek  odpow iedział oby­
w ate lsk im  sta ran io m  W ybick iego , ta k  o- 
ba ieneraloAvie w  obliczu w oyska zgrom a­
dzonego pod R am io n ą  dn ia  i  5 w rześnia, 
llęce sobie podali. ,, D la miłości oyczyzny 
m oiey , zaw ołał z un iesien iem  M adaiiński , 
choć s ta rszy  z rang i, idę pod tw oię kom en­
dę ! “ to  m ów iąc dał uściśnienie b ra te rsk ie , 
i godny G reków  p rzy k ład  po sobie zosta­
w ił (b). O dtąd  M adaiiński będąc pod roz­
kazam i D ąbrow skiego, n ieoddzielnym  by ł 
tru d ó w  iego tow arzyszem  i te y  sław y, k tó -

czelnika, z prośbą aby im przysłał w pomoó 
oddział woyska pod ienerałem Dąbrowskim.

(b)-Jenerał brygady Dąbrowski, równie się okazał 
szlachetny, bo, lubo był przeznaczony na dowodz- 
c.ę korpusu tego, napisał -wszelako list do Ma­
dalińskiego, oświadczając, iż chętnie idzie pod 
rozkazy iego, aby sprawa powszechna, łącznie 
ratowana była.
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rą  nab y ł D ąbrow ski, posuw aiąc zw ycięzkie 
o rły , aż za m u ry  Bydgoszczy,

Po srom otnem  rozeyściu  się w oyska 
polskiego pod  R adoszycam i, M adaliński 
sy t sław y i spokoyziy w p rzekonan iu  w łas- 
nem  , udał się w  poznańskie , gdzie p ie r ­
w szych dni s tyczn ia  r. 1795 uw ięziony i 
zaprow adzony do W ro c ław ia  został. K ró l 
p ru sk i w  m iesiącu czerw cu powrócą! m u 
w o ln o ść , a p rzekonany  o szlachetńem  za­
wsze postępow aniu  iego, pam ięć n ie w o li , 
dobrodzieystw y, za trzeć  s ta ra ł się. O dtąd  
M adaliński żył spokoynie w  Bor o w ie ina- 
iętności sw oiey aź do ro k u  i 8o 4 w  k tó ry m  
dn ia  19 lipca z żalem  krew nych  i p rzy ia - 
c ió ł, św iat te n  pożegnał. Zw łoki iego po­
chow ane w P rzybyszew ie, serce  zaś w  L u ­
b an i złożone.

M adaliński szczerość w  nayw yźszym  
stopn iu  po siad a ł, m iłość oyczyzny zaym o- 
w ała  iedynie duszę iego , ta k  źadney n ie- 
było ofiary, k tó rey b y  z chęcią n ie  złożył na 
o łta rz u  oyczyzny. Nie posiadał on w  w y­
sokim  stopniu  znaiom ośći w oyskow ych , 
lecz zato , p rzy rodzen ie  go obdarzyło  m ęz- 
tw em  n ieustraszonem . Serce iego p ra w ­
dziw ie p o lsk ie , oyczyznę m aiąc na  w zglę­
dzie , zanic n iebezp ieczeństw a obecne li-  

' czyło; d la  tego te ż  M adaliński zw ykł się 
b y ł dow iadyw ać o m ieyscu n iep rzy iacio i po­
b y tu  , a  rzadko bardzo  o liczbę iego.



O EDUKACYl KOBIET, Z FENELONA.

Z francuskiego : przez X . Michała O l s z e w s k i e g o * 

( Ciąg dalszy obacz N . xa ).

R O Z D Z I A Ł  II.  

Nieprzyzwoito ici zw ycza jnego  dotąd wychowania.

Nieuniieiętność w  P a n n ie ,, iest p rzy ­
czyną nudy, i spraw uie to,, iż się niczem  
niew innie zabawić nie może. Gdy się do 
gruntow nych rzeczy nie przykładając , do 
pew nych iuż lćit w ieku dóydzie, nie może 
mieć do nich ani g u s tu , ani szacunku. 
W szystko co iest Avaznem , zdaie się iey  
bydć sm u tn em ; m orduie iey um ysł wszy­
s tk o , co tylko wymaga ciągłey uwagi: sło­
wem , skłonność do m iłych uczuć zwanych 
roskoszam i, k tó ra  tak  w ielką iest w m ło­
dym  w ie k u ; przykład rowaenniczek zay- 
muiących się z  wylaniem  serca rozryw ka­
m i , wszystko to  razem  w zięte , spraw uie 
w n ie y  nieprzezwyciężony w strę t od życia 
rządnego i pracowitego. W  pierw szym  
młodości w iek u , nie m a ieszcze doświad­
czenia i władzy, żeby w  rodzicielskim do­
m u czemkolwiek rządzić m ogła, nie zna 
naw et iak ważną iest rzeczą przykładać się 
do nabycia potrzebnych w tey  m ierze w ia­
domości, ieźli iey m atka wszystkich szcze­
gółów troskliw ie nie opowie i nie okaże. 
Jeżeli Panna iest w yższego, iak m ówią 7 
urodzenia; w tedy w yięta iest od ręczney
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pracy : ledw ie zatym  k ilk a  n a  dzień  godzin 
pracow ać b ę d z ie , bo iey  n ięw iedzieć dla 
czego p o w ied z ian o , iż uczciw ą ie s t d la ko­
b ie ty  rzeczą zaym ow ać się p ra c ą ; takow e 
w ięc za tru d n ien ie  będzie ty lk o  d la o k a , 
to  iest pozortiera: takow a P an n a  n igdy się 
do ciągłey p racy  n ie  wezw yczai.

W  taków ym  stan ie  cóź czynić będzie? 
O to , towarzystAyo m a tk i ,  k tó ra ią  po strze ­
ga , k tó ra  ią ł a i e , k tó ra  iey  nic n ie  p rze - 
baczaiąc sąd z i, iź iey  dobre daie w ychow a­
n ie  , k tó ra  z n ią  a v  chodzi w uk łady  po je­
d n a n ia , k tó ra  ią  do znoszenia sw ych dzi­
w ac tw  zm u sza , k tó ra  iey  zdaie się bydź 
przy tłoczoną ciężarem  A\'szystkich dom o­
w ych  tro sk  i z g ry z o t; ta k ie  m ów ię tOAva- 
rzystAvo nudzi i ą , i do w szystkiego w s trę t 
spraw uie . M iew a pospolicie  koło siebie 
p o c h leb n ice , k tó re  s ta ra ią  się iey  p rzy p o ­
dobać p rzez  nikczem ne i n iebezp ieczne 
sposoby g rzecznośc i, w szystkie skłonności 
u w a ż a ią , i rozm aw iaią  o t e r n , ca ią  od 
dobrego odrazić może. Pobożność dla ta -  
k iey  p anny  zdaie się bydź nudnem  z a tru ­
dn ien iem , i Avszelkich uciech n iep rzy iac ió ł- 
ką. Czemże się za tru d n iać  będzie ? O to 
n iczem  pożytecznein , i ta  iey  nieczynność 
w  nieuleczony nałóg zam ienioną zostanie.

W  tak im  stan ie  is tn ie n ia , pozostaie 
w ie lk a  czczość a v  życiu , k tó re y  n iczem  po- 
źy tecznem  nap e łn ić  n ie  m o ż n a ; trz e b a  
w ięc te n  p rzestw ó r czczości, zaiąć p łoche-
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m i fraszkam i. P an n a  będąc n ieczy n n ą , za­
ta p ia  się w  le n is tw ie , a  le n is tw o , k tó re  
ie st słabością duszy, s ta ie  się n iew yczerpa- 
n em  źrzódłem  nudy. P rzyzw yczaia  się 

„ w ięc spać trz ec ią  częścią d łuźey, niż do J 
zachow ania doskonałego zdrow ia po trzeba: 
długi te n  s e n , czyni ią zby t zniew ieściałą, 
zb y t d e lik a tn ą  albo raczey  zby t n iedołę­
żną , i  n a  bodźce ciała  w ystaw ia; gdy p rz e ­
c iw nie spoczynek m ie rn y  p rzy  um iarkow a- 
ney  p racy , nadaie  wesołość, m oc i czer- 
s tw o ść , c o , n ie  m ów iąc o korzyściach u- 
m y s łu , p raw dziw ą doskonałość ciała s ta ­
now i.

Z  tego p różnow ania  i m iękkości połą- 
czoney z n iew iadom ością , rodzi się zby t 
w ie lka  chęć i skłonność do ro zry w ek  i w i­
dow isk , tudzież n ie ro s tro p n a , naganna i 
n ienasycona ciekawość.

Osoby uczone i w aźnem i za trudn ione  
p rz e d m io ta m i, m aią pospolicie u m ia rk o ­
w aną ciekawość: to , co w iedzą , rodzi w  nich 
w zgardę d la w ielu  rzfeczy, k tó ry c h  n ie w ie­
dzą; w idzą nieuźyteczność i śmieszność w ie­
lu  rzeczy , k tó ry c h  się ludzie  m iałkiego ro ­
zum u , nic n ieum ieiący  i niem aiący czem  
się z a tru d n ić , z usilnością uczą.

P rzeciw n ie  zaś , k o b ie ty  źle uczone, i 
do niczego się n ie p rzy k ład a iące , m aią za­
wsze im aginacyą błędną. Ciekaw ość ich 
d la  n ied o sta tk u  g run tow nych  w iadom ości, 
zw raca się zawsze z zapałem  k u  przedm io-



tom p ró ż n y m  i  n ieb ezp ieczn y m . M aiące 
d o w c ip , s ta ią  się w  m o w ie  i p o s tęp k a c h  
w y m u sz o n e m i; c zy ta ią  x iążk i podn ieca jące  
w  sobie p różn o ść  ; zap a la ią  się do ro m a n ­
sów , k o m e d y i, c liim ery czn o  - a w a n tu rn y c h  
i  n ie d o rzeczn o -m iło śn y ch  pow ieści, a  na- 
w y k a iąc  do g ó rn ey  m ow y ro m an so w y ch  bo­
h a te ró w , fo rm u ią  w  sobie u m y sł z sam y ch  
u ro ie ń  z łożony , p rz e z  co się n ie z d a tn e m i 
do rzeczew is teg o  św ia ta  s ta ią ;  bo w szyst- 
k ie  te  p ię k n e  u ro io n e  s e n ty m e n ta , w szy­
s tk ie  te  passye  sz lach e tn e , w szy s tk ie  te  a - 
w a n tu ry ,  k tó re  a u to r  ro m a n su  d la  sam ey  
zabawmy w y m y ś l i ł , n ie  m a ią  żadnego zw ią­
z k u  i s to su n k u  z p ra w d z iw e m i p o b u d k a m i, 
d ła  k tó ry c h  się  w szystko  d z ie ie , i k tó re  
w  sp ra w a c h  lu d z k ic h  w szystko  n a  sw iecie  
s ta i io w ią ; a n i z te rn i  o m y łk a m i, k tó re  się 
•w ra c h u b ie  Avszystkiclr p rzed sięw zięć  lu d z ­
k ic h  zd arza ią . ,

B iedna  p a n ie n k a  z a ię ta  czu łem i i za- 
dz iw ia iącem i p rz e d m io ta m i, k tó ry c h  u ro ­
k ie m  u m y sł sw óy w  c z y ta n iu  u p o iła , dz iw i 
się  p o te m , iż n ie  z n ay d u ie  n a  św iecie  p ra w ­
d z iw y ch  o só b , k tó re b y  do ro m an so w y ch  
b o h a te ró w  b y ły  p o d o b n e : ch c ia łab y  żyć 
la k  t e  u ro io n e  x ię ź n ic z k i, k tó r e  w  ro m a n ­
sach  zaw sze są cu d em  p ię k n o ś c i , zaw sze 
a d o ro w a n e , zaw sze w yższe n a d  w szy stk ie  
ży c ia  p o trz e b y . Goto d la  ta k ie y  p a n n y  za 
n ie s m a k , co za  w s trę t ,  z stąp ić  ze szczy tu
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n a jtk l iw s z e g o  h e ro iz m u  aż do n a jp o s p o l i t­
szych  szczegółów  g o sp o d ars tw a !

N ie k tó re  z n ich  posuw aiąć  ieszcze d a - 
l e j  sw ą c ie k a w o ść , m ięsza ią  się z d ecy d u - 
ią c jm  to n e m  w  re l ig i jn e  m a te r j e ,  chociaż 
do ich  ob ięc ia  ż a d n e j  zdo lności n ie  m a ią : 
le cz  t e , k tó re  do  teg o  ro d za iu  c iekaw ości 
n ie  m a ią  dość o tw a rte g o  u m y s łu -  m a ią  in ­
n y  sto sow nieyszy  do swey^ m o r a ln e j  s iły , 
c iekaw ości g a tu n e k  za leżący  n a  te r n ,  iż 
p a ła ią  żądzą w ied zen ia  co się m ów i', czyn i, 
có za  p io sn k a  w  m o d z ie , co za  w iadom ość 
k u rs u ie  , co za  in try g a .....; o d b ie rać  l is ty , 
c zy tac  cudze  b i le ty , chciec zeb y  im  w szy­
s tk o  m ó w io n o , i m ó w ić  w szystko  p rz e d  
d r u g ie m i , ie s t  ich  c h a ra k te re m . Są p ró ­
żn e , a  p ro źn o sć  ie s t w ie lo m ó w n ą: są le k -  
k o m y śln em i , a  lekkom yślność  n ie  dozw a­
la  im  m ieć  ro z w a g i ,  k tó ra b y  im  często  
m ilczen ie  n ak azać  m ogła .

O NIEŚMIERTELNOŚCI DUSŻY. 

z  a d d i s o n a .

Przekład z  Niemieckiego, przez A  K l im a s z e w s k ie g o

W p a d a m  n a  m a te r y ą , o k tó re y  ro z ­
m y śla m  zaw sze z w ie lk ą  1’o skoszą ; ro z u ­
m ie m  n ie śm ie rte ln o ść  duszy . D n ia  w czo- 
ray szeg o  p rz e ch a d za łe m  się sam o tn ie  w  ie - , 
d n y m  z g a ik ó w  m ego p rz y ia c ie la  , i  zb łą-
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k a łe m  się t a m  w  n a d e r  p rz y ie m n y m  sp o ­
so b ie , g d y m  się  z a s ta n a w ia ł  n a d  ro z m a i te -  
m i  p r z y c z y n a m i , k tó r e  w a ż n y  te n  p u n k t  
b ę d ą c y  zasad ą  m o ra ln o śc i, i  z r z o d łe m  w sz e l­
k ic h  ra d o s n y c h  n a d z ie i ,  i  w m ę trz n y c h  r o -  
sk o szy , z d o ln y c h  o ży w ić  s e rc e  ro z u m n e g o  
s tw o r z e n ia ,  w y p ro w a d z a ią  z w ą tp liw o śc i . 
R o z b ie r a łe m  różne k u  te m u  d o w o d y , k tó ­
re się b io r ą :

N a p r z ó d ,  z n a t u r y  sa m e y  d u sz y , a  
z w ła sz c z a  z ie y  n ie m a te ry a ln o ś c i .

P o w tó r c ,  z ie y  n a m ię tn o ś c i i sk ło n n o ­
ś c i , a  sz cze g ó ln ie  z p r z y w ią z a n ia  ie y  d o  
ż y c i a , z o d ra z y  ia k ą  c z u ie  o d  w ie c z n e y  
z a g ła d y , i  z n a d z ie i  ie y  w  n ie ś m ie r te ln o ś ć , 
o b o k  o w e y  w n ę tr z n e y  sp o k o y n o śc i i  ro sk o -  
sz y , ia k ie y  d o z n a ie  z c n o tliw e g o  c z y n u , i  
owrego n ie p o k o iu  i s m u tk u  p o  d o p e łn io n e y  
z b ro d n i.

P o t r z e c i e ,  z p r z y m io tu  N a y w y ź sz e y  
I s to ty ,  k tó r e y  s p ra w ie d liw o ś ć , d o b ro ć , m ą ­
d ro ść  i  p r a w d a  w s z y s tk ie  są w  t e in  i n t e ­
re so w a n e .

A le  o p ró c z  t y c h , i  t y m  p o d o b n y c h , 
p rz e d z iw n y c h  d o w o d ó w  z a  n ie ś m ie r te ln o ­
śc ią  d u szy , ie s t  ie d e n , k tó r y  p o c h o d z i z n ie ­
p rz e rw a n e g o  d ą ż e n ia  ie y  do d o s k o n a ło ś c i , 
b e z  p o d o b ie ń s tw a  o s ią g n ie n ia  k r e s u  w' t e y  
m ie r z e  , a  o k tó r y m  n ie p rz y p o m in a m  , a - 
b y in  z n a la z ł  w  z n a io m y c h  m n ie  d z ie ła c h  
n a le ż y tą  w ia d o m o ś ć , chociaż  z d a ie m i się 
b y d ź  w ie lc e  w a ż n y m . J a k  m o że  p rz y y ś ć



człow iekow i do głow y, aby  dusza r k tó ra  
iest zdolną do ta k  n iezm ierzonych dosko­
nałości , k tó ra  p rzez  w szystkie w iek i m o­
że się uczyć i coraz w ięcey nabyw ać w ia­
dom ości, p raw ie  ta k  rych ło  odpadła w n i­
cość, iak  została s tw orzona? Zdolności ta - 
k ie , c zy i mogą bydź iey  dane bez cęłu  i 
zam iaru? N ieobdarzone rozum em  zw ierze, 
os i ega pew ny stopień  u k sz ta łc en ia , k tó re ­
go nigdy n ie  m oże p rzek ro czy ć : p o p e w -  
ney  liczbie la t  posiada iuź w szystkie p rzy ­
m io ty , do k tó ry c h  iest zd o ln em , i gdyby 
ieszcze dziesięć tysięcy  la t  ż y ło , zawsze 
pozostałoby t e r n , czem  iest dziś. M iałaby 
dusza ludzka rów nież  zastanow ić się w do­
skonałości sw oiey, m iałyby  zdolności iey  
zupełn ie , że ta k  pow iem  p rzek w itn ąć , bez 
możności p rzy ięc ia  dalszego ro z w in ie n ia , 
to  m ógłbym  p rzy n ay m n iey  m n iem a ć , źe 
bydź m oże iż stopniami* w ię d n ie ie , a  po­
te m  razem  w p ad a  w  s tan  zniszczenia. Ale 
czyż m ożem y w ierzyć, aby  stw orzen ie  m y­
ślące, za ię te  ciągiem  siebie k sz ta łc e n iem , 
i  postępuiące z iedney  doskonałości w  d ru ­
g ą , po chw ilow em  obeyrzen iu  się w  dzie­
łach  swoiego T w ó rcy , i po  uczynien iu  n ie­
k tó ry c h  odkryć nieskończoney iego m ocy, 
dobroci i m ąd ro śc i, m iało  w r a z , p rz y  za­
częciu podróży sw oiey, i w  p ie rw iastk ach  
śledzeń sw oich , zaginąć ?

C zło w iek , uw ażany w teraźn ieyszym  
sw ym  s ta n ie , zdaie się bydź stw orzonym



Ha ś w ia t , ab y  ty lk o  ro z m n a ża ł sw óy rO~ 
dzay . O p a tru ie  sieb ie  w  n a s tę p c ę , a  p o ­
te m  w  ied n ey  ch w ili sc h o d z i, a b y  z ro b ić  
m u  mieysce*

. . . .  H a e re s
■» * *  *  »  '»  *  *

H a ere d e m  a łte r iu s , y e lu t u n d a  s u p e ru e n it  
u n d am . H or. » • .< • * N astęp ca
p o s u w a  n a s tę p c ę , ia k  fala falę.

N ie n a  to  zdaie  s ię  bydź  z ro d z o n y m ,
ab y  u ż y w a ł ż y c ia ,  lecz  a b y  u d z ie la ł go 
d ru g im . W  z w ie rz ę ta c h  n ie  p o w in n o  to  
z a s ta n a w ia ć , są one t u  b o w iem  na nasz  
uży  t e k , i  w  k ró tk im  ży c iu  m ogą odbyć 
■wszystkie w sk azan e  sobie fu n k c y e , Je u w a - 
b n ik , u p rząd łszy  sw óy k łę b e k , n iesie  ia ia  
i  u m ie ra . A le cz ło w iek  n ig d y  n ie  m oże ze­
b ra ć  p e łn e y  m ia ry  sw ych w iadom ością są co 
n ie  m aią  czasu n a  podb ic ie  n am ię tn o śc i sw o­
ich , n a  u m o cn ien ie  sw ey  duszy  w  cnocie , i  
n a  osiągnienie  doskonałości sw ego p rz y ro ­
d z e n ia , k ied y  m uszą  u stęp o w ać  ze sceny . 
N ieskończen ie  m ą d ra  Is tn o ść  czyż m og łaby  

- n ad ać  życie  ta k  św ie tn y m  tw o ro m  d la  
m ałego  i  n ik czem n eg o  c e lu ?  Czyż m oże 
m ieć  u p o d o b an ie  w  w y d aw an iu  n a  św ia t 
ta k ic h  m yślących  is to t  n ie  zam ie rza jąc  im  
sta łego  p rzezn aczen ia  * ta k ic h  k ro tk o ź y ią -  
cych  ro zu m n y ch  iestestw 7? Czyż o b d a rz y ła ­
b y  nas p rz y m io ta m i, k tó re  n ig d jr n ie  m a ­
ią  bydź u ż y te m i , zd o ln o śc ia m i, k tó re  n i­
gdy  n ie  m ogą bydź  z asp o k o io n ćm i?  J a k ­
b y śm y  m ogli tę  m ą d ro ś ć , k tó rą  w id z iem y



w e w szystkich iey  dziełach, znaleśdź w  za­
łożen iu  i w budow ie cz ło w iek a , gdybyśm y 
n ie  poglądali n a  św iat te n  ty lk o , iako n a  
p ie rw iastk o w ą szkolę przyszłego, i gdyby­
śm y nie w ie rz y li , źe ro zm aite  pokolen ia  
rozum nych  s tw o rz e ń , k tó re  ta k  szybko 
iedne po drug ich  rodzą się i schodzą, od- 
b ie ra ią  tu  ty lk o  p ierw szą  lekcyą swoiego 
b y t u , i źe p o tem  m aią bydź przesadzone 
w  przy iaźn ieysze  k l im a , aby  ta m  p rzez  
w szystkie czasy k w itły  i rosfy?

N iem asz , podług m n ie , bardziey  za- 
chwycaiącego i tryum fu iącego  w re lig ii po ­
s trzeżen ia , nad  to , o n iep rze rw a n y m  dąże­
n iu  duszy do doskonałości swoiego p rz y ro ­
dzenia , bez dopięcia k resu  w  te y  m ierze. 
W y o b rażen ie  po stęp u  duszy z siły w  s i łę , 
m y ś l , że zawsze z coraz w iększą chw ałą 
ia sn ie ć , i p rzez  w szystkie w ieki bardziey  
św ietn iec  będzie, źe n iep rze rw an ie  będzie 
grom adzić cno tę  n a  c n o tę , a w iadom ość 
n a  w iadom ość, m a coś dziw nie pow abnego 
d la ow ey żądzy sław y, k tó ra  iest w rodzo­
n y m  duszy ludzkiey  p rzy m io tem . T a k , 

, sam em u Bogu p rzy iem n y m  bydź m usi w i­
dokiem  , p a trzeć  iak  s tw orzen ie  icgo pod 
iego okiem  sta ie  się coraz pięknieyszem , i 
iak  p rzez coraz w yższe stopnie  podobień­
s tw a ,  bardziey  się ku n iem u  zbliża.

Z daie  m i s ię , sam a ta  m yśl o ciągiem  
dążeniu duszy do doskonałości będzie do­
sta teczną do s tłum ien ia  w szelkiey zawiści



w  natu rze  niźszey, a wzgardy w  wyższey. 
C h eru b , k tó ry  wydaie się dopiero duszy 
ludzkiey iakby Bóg ia k i , wie dobrze , że 
przyydzie w wieczności czas, w k tó rym  
dusza człowieka tyleż będzie doskonałą, 
ile  on te r a z ; co większa, ze na ten  stopień 
doskonałości z takiey będzie poglądać wy­
sokości , ile dopiero pod nim zostaie. Bez 
w ą tp ie n ia , n a tu ra  wyższa postępuie coraz 
w  g ó rę , a tym  samym zatrzym uie odstęp 
swóy i wyższość w stopniow aniu ie s te s tw ; 
lecz Avie, i ż , iakkolw iek wysoki iest sto­
p ień  , k tó ry  dopiero posiada, naynikcze- 
m nieysza wszakże n a tu ra  osięgnie go w koń­
cu , i w teyże sairiey chwale będzie iaśniec 
ieźli na nię zasłuży.

Z iakim zadum ieniem , z iaką czscią , 
nię powinniśm y zayrzeć w duszę n aszą , 
w  k tó rey  ty le  utaionych skarbów  cnoty 

. i ta le n tó w , ty le  niew yczerpanych źrzódeł 
doskonałości znayduie s ię ! Nie w iem y ie- 
szcze, czym będziem y, i nigdy serce czło­
w ieka nie będzie zdolnem poiąc tey  swde- 
tn o śc i, iaka zawsze będzie go czekać. Du­
sza, uważana ze swym T w ó rcą , iest podo­
bną do iedney z owych lin iy  m atem atycz­
nych , k tó re  chociaż w praw dzie i zbliżaią 
się przez wszystkie w ieki iedne do drugich, 
nigdy wszelak® nie mogą się z sobą połączyć. 
I  czyż może bydź iaka więęey zachwycaiąca 
m yśl, nad tę , że ciągiem zbliżaniem się bar- 
dziey poznaiem y tego, k tó ry  iest n ietylko 
doskonałości, ale i szczęśliwości szczytem ?



Ś P I E W  O LUCYNIE. 

Przez Stanisława Zukowskiegs,

Do piękney brzózki w  dni wiosny 
P rzy la ta ł  Słowik iey chciwy; 
W znos ił  śpieW dla niey miłosny, 
Pieszczony od niey, szczęśliwy.

Odleciał.... w padł inny potem ;
Sroga go brzózka p rzy ię ła ,
Nie śpiesz s i ę , nie śpiesz z powrotem; 
Z niknęła  dola, zniknęła!

Na skale od tąd ,  zdaleka,
Kwili swe bole ptaszyna;
Gdy zmrokiem dzień się powleka,
A  x ię iy c  błyskać poczyna.

Słuchaią tain go istoty,
Echo roznosi im pienia,
Lecz go nie zbaw-ią tęsknoty,
Co wszystkie wzięła mu tchnienia.

T a  piękna, sroga zarazem 
Brzózka z t ą  tk liw ą p taszyną , 
Powiedz m i , czyim obrazem ,
Czyim s ą ,  powdedz Lucyno!...

D ozw ala  się d r u k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s t a w ie n ia  do  K om i­

tetu C e n zu ry  ęm iu e z em p la rzy  dla  roieysc p ra w e m  p rz e z n a c z o ­

nych . D nia  12 miesiąca S ie rpn ia  ro k u  1821.

X . F. N . G olańtki F ro f. W ysł. Czt. Komitetu Cenz.


